


TERESA KALASZCZYŃSKA 

Obchody XXX-lecia w Małachowiance 
Rada Pedagogiczna, POP, organizacje mło-

dzieżowe i artystyczne, kółka zainteresowań 
w Liceum Ogólnokształcącym im. marsz. Sta-
nisława Małachowskiego w Płocku w swoich 
planach pracy na rok szkolny 1974/75 zamieś-
ciły — uroczyste obchody 30-rocznicy wyzwo-
lenia Płocka i 30-rocznicy działalności „Mała-
chowianki" w Polsce Ludowej. 

Prace długofalowe przebiegają na różnych 
odcinkach i będą prowadzone w ciągu całego 
roku, natomiast daty rocznicowe 21 stycznia — 
wyzwolenie Płocka i 18 lutego — reaktywo-
wanie zajęć w „Małachowiance"—postanowi-
liśmy uczcić szczególnie uroczyście. 

„Ma to być niecodzienna lekcja wychowania 
obywatelskiego. Lekcja zespalająca w sobie po-
czucie naszej dumy narodowej z poczuciem 
bólu, który niesie ze sobą historia" — powie-
działa p. mgr Kazimiera Kawa — dyrektorka 
Liceum na jednym z zebrań otwartych POP. 

20 stycznia 1975 r. — gmach szkoły pięknie 
udekorowany: z daleka widnieją „trzydziestki", 
biało-czerwone i czerwone flagi mienią się 
w styczniowym słońcu. 

Od godz. 8 harcerze i członkowie Z MS wy-
stawili honorowe warty pod tablicą wychowan-
ków i nauczycieli szkoły, którzy w okresie 
II wojny światowej oddali za Ojczyznę swe 
życie; pali się znicz; płoną białe i czerwone 
kwiaty. 

Wszyscy przekraczają próg szkoły z jakąś 
szczególną powagą. 

0 godz. 8.15 dzwonek wzywa na uroczysty 
apel. W korytarzach naprzeciw tablicy ustawia 
się cała młodzież. Pani dyrektor podaje ko-
mendę „Baczność!" Wchodzą szkolne Poczty 
Sztandarowe. Dźwięk werbli... Potem padają 
nazwiska Tych, którzy polegli w powstaniu 
warszawskim i w Modlinie, zostali zamordowa-
ni w Oświęcimiu i Mauthausen; żołnierze i ofi-
cerowie I Polskiej Dywizji Piechoty im. T. Koś-
ciuszki; Ci, którzy zginęli w kampanii wrześnio-
wej i w ostatnich dniach wojny; długa lista 
nazwisk młodych chłopców, którzy wtedy mieli 
18, 19, 20 lat... nauczycieli... I znowu werble... 
A potem minuta ciszy... To była najgłębsza ci-
sza, jaką przeżyłam w szkole. Prawdziwa cisza 
wynikająca z autentycznego wzruszenia. 

45 minutowy apel zakończył się recytacją 
młodzieży: 

Zabijcie wojnę! 
Przeklnijcie wojnę, 
mieszkańcy Ziemi! 
Nieście marzenie 
przez lata po kraju 
1 w rzeczywistość wcielajcie!... 
Lecz o tych. 

Co już powrotu nie mają — 
Zaklinam — 

pamiętajcie! 
Słowa poety i cały apel stał się żywą historią 

nie tylko naszej szkoły. 
Przed godz. 12 do szkoły przybyli dostojni 

goście — delegacje radzieckie z tow. ppłk. Wit-
kowem, 

delegacje Jugosławii i NRD, władze miasta 
i powiatu z I sekretarzem tow. Kazimierzem 
Janiakiem i prezydentem miasta tow. Henry-
kiem Rybakiem. 

Młodzież serdecznie wszystkich witała wrę-
czając kwiaty i przypinając biało-czerwone 
kokardki. 

0 godz. 12 rozpoczął się uroczysty koncert 
w nowej sali koncertowej Liceum. 

Koncepcja całej imprezy wymagała dokład-
nych przemyśleń artystycznych i organizacyj-
nych, ponieważ postanowiliśmy skutecznie 
uwolnić się od dotychczasowych schematów 
imprez o charakterze okolicznościowym — pre-
zydium — trybuna — przemówienie — część 
artystyczna. Schemat wygodny, ale nudny, 
a „Małachowianka" już dawno wypowiedziała 
walkę nudzie na wszystkich odcinkach życia. 

W hołdzie — poległym 
z dedykacją — potomnym 
z myślą — o Polsce 

— oto myśl przewodnia naszego koncertu. 
Przy dźwiękach „Poloneza" Szopena wchodzą 

na salę poczty sztandarowe. Potem padają słowa 
wiersza Marii Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej: 

Biało-krwawy, 
Krwawo-biały 
lniany opatrunku, 
który zwiesz się — sztandar 
Coś się z wielkim krwotokiem uporał. 
Wiatr rozwija ten dokument rany. 
Wznosi w górę bohaterski bandaż. 
Tę Pamiątkę 
Ten Dług 
1 ten Morał. 
Biało-czerwona flaga obok panoramy „stare-

go" i „młodego" Płocka tworzyły pomysłową 
dekorację sceny. 

Scenariusz imprezy stanowił jednolitą całość. 
Złożyły się nań wiersze Władysława Broniew-
skiego, K. Ildefonsa Gałczyńskiego, Tadeusza 
Różewicza, St. Ryszarda Dobrowolskiego i Ro-
berta Rozdżestwieńskiego; Kronika ostatnich dni 
okupacji w Płocku — Stanisława Chrzanow-
skiego, pieśni partyzanckie, Pieśń o tajdze, Walc 
przyfrontowy, pieśni o Mazowszu; utwory Szo-
pena, Paderewskiego i Czajkowskiego na forte-
pian i skrzypce. Całość koncertu przygotowała 
młodzież — pieśni śpiewali soliści i chór pod 
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batutą mgr Aleksandra Siwka przy akompa-
niamencie Urszuli Jackiewicz (naszej absol-
wentki) i zespołu muzycznego. Wiersze recyto-
wali uczniowie z harcerskiego klubu recyta-
torskiego. 

Scenografię przygotowały kółka techniczne 
i plastyczne pod kierunkiem prof. Alicji Pia-
seckiej, prof. Haliny Kociędy i prof. Hanny 
Wójcik. 

Na zakończenie zabrał głos tow. ppłk Żitkow. 
Mówca był autentycznie wzruszony. Podzię-

kował za koncert i za ciepłe słowa pod adresem 
żołnierzy radzieckich, przekazał pozdrowienia 
i książki od młodzieży Kraju Rad. 

W ramach imprez towarzyszących kółko pla-
styczne pod kierunkiem prof. Haliny Kociędy 
przygotowało ciekawą wystawę prac uczniow-
skich pod hasłem: „Moja szkoła — moje mia-
sto w Trzydziestoleciu". 

* 
• * 

W 30 rocznicę reaktywowania zajęć w Ma-
łachowiance — w dniu 18 lutego odbyła się 
następna impreza. 

W uroczystościach wziął udział inspektor 
szkolny mgr Arkadiusz Przychodzeń, Prezes 
Towarzystwa Naukowego Płockiego mgr inz. 
Jakub Chojnacki, pierwszy powojenny dyrek-
tor szkoły prof. Józef Swiecik, nauczyciele, 
liczne grono byłych wychowanków szkoły i mło-
dzież. 

W koncercie zwróciliśmy szczególną uwagę 

na te wydarzenia , które wiążą się z historią 
„Małachowianki" w pierwszych dniach po wy-
zwoleniu. Jeden z uczniów przytoczył w ca-
łości pismo (Prikaz) byłego komendanta wojen-
nego miasta Płocka Walejewa Nurgajewa Ga-
dajewicza. Pismo (rękopis w jęz. rosyjskim) 
zabezpieczało budynek i mienie szkolne od 
zniszczenia i gwarantowało spokojną pracę. 

Wszystkim zebranym bardzo podobał się 
wiersz St. Ryszarda Dobrowolskiego „Zmar-
twychwstanie", zadedykowany przez autora 
Franciszkowi Dorobkowi. 

Były również i wspomnienia tamtych trud-
nych dni sprzed trzydziestu lat. Prof. Józef 
Swiecik opowiadał, że pierwszą powojenną 
miesięczną w 1945 r. pensję nauczycielską wy-
płacono ekwiwalentem mięsnym —po 1/2 kg. 

Wychowankowie przypominali swoje prace, 
kiedy szpital polowy zamieniał się w szkołę. 
W ten sposób, jak powiedział absolwent pierw-
szego powojennego rocznika maturzystów mgr 
Jakub Chojnacki, Małachowiacy zapoczątkowali 
w Płocku autentyczne czyny społeczne. To były 
udane imprezy — mówili goście, nauczyciele 
i młodzież. 

Nasza modzież nie lubi pustych haseł i pięk-
nych frazesów. Nasza współczesna młodzież 
chce znać prawdę i.może dlatego uroczystości 
w Liceum Małachowskiego związane z Trzy-
dziestoleciem Polski Ludowej stały się rzeczy-
wistą lekcją wychowania obywatelskiego. 

Pamięci Kajetana Morykoniego 
W dniu 30 grudnia 1974 r. z okazji 200-lecia 

urodzin Kajetana Morykoniego, rektora Szkoły 
Wojewódzkiej Płockiej i sekretarza Towarzyst-
wa Naukowego, odbyła się uroczysta wieczor-

nica w Liceum Ogólnokształcącym im. Mar-
szałka Stanisława Małachowskiego w Płocku. 
Organizatorami tej uroczystości było Towarzy-
stwo Naukowe Płockie i wymienione Liceum. 

30 XII 1947 r. Uroczysta 
wieczornica ku czci Kaje-
tana Morykoniego w Li-
ceum Ogólnokształcącym 
im. Marsz. Stanisława Ma-
łachowskiego. Przy stole 
prezydialnym od lewej: 
dyrektor Liceum mgr Ka-
zimiera Kawa, sekretarz 
TNP mgr Franciszek Doro-
bek, literat Stanisław Ry-
szard Dobrowolski, wice-
prezes TNP dr Tadeusz 

Chrostowski 
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